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  Doprowadzenie nowicjusza do utraty przytomności stanowi

  bardzo ważny element inicjacji wtajnych stowarzyszeniach.

  (…) Stan ten osiąga się (…) poprzez okadzanie, chłostę,

  tortury. Celem jest „śmierć” nowicjusza.


  Arnold van Gennep, Obrzędy przejścia (przeł. Beata Biały)


  …nie sposób przeniknąć zamysłów niewiasty

  czy męża, / zanim nie poddasz ich próbie

  niby zwierzęta wzaprzęgu.


  Teognis zMegary (przeł. Włodzimierz Appel)
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  BRESLAU, CZWARTEK 15 MAJA 1913 ROKU,

  KWADRANS NA TRZECIĄ WNOCY


  WSPINAŁ SIĘ PO ŻELIWNYCH SCHODACH, które spiralnie otaczały maszynownię zakładów wodociągowych Am Weidendamme. Dookoła miarowo stukały koła zamachowe, zgrzytały suwnice, syczały pompy iagregaty. Brakowało mu tchu. Czuł mdłości spowodowane jednostajnym ruchem iwielką liczbą kół zakreślanych przez jego ciało od momentu, kiedy postąpił na pierwszy stopień kręconych schodów. Palce zaciskał na żeliwnej kratce, która wraz zbarierką zabezpieczała przed wypadnięciem iprzed śmiercią wtrzewiach buchającego parą żelaznego potwora, tłoczącego czystą wodę wtętnice miasta. Wzrok mężczyzny ślizgał się po wypukłych firmowych nazwach, którymi pokryte były błyszczące od oleju maszyny. Pieffke, Woolf, Ruffer, Zoelly – migało przed jego zmęczonymi oczyma.


  Dotarł wkońcu do zwieńczenia budynku, niewielkiej wieżyczki wkształcie małego domku. Wtedy przystanął iprzez chwilę ciężko oddychał. Nocny strażnik, wmundurze iw czaku bardzo podobnym do policyjnego, spojrzał na przybysza obojętnie iodwrócił wzrok. Nie zareagował nawet wtedy, kiedy zadyszany mężczyzna otworzył okno iwyszedł na nieco pochyły dach wieży ciśnień. Podeszwy jego górskich butów przesunęły się niebezpiecznie po miedzianej blasze. Przez moment zdawało mu się, że straci równowagę. Machnął rękami ijedną znich trafił wfutrynę okna. Przytrzymał się kurczowo. Rozwinął grubą linę, którą trzymał pod pachą. Przywiązał do framugi okna na żeglarski węzeł, którego zapętlenie trenował od tygodnia. Przez chwilę stał bez ruchu. Ubrany był wbawarską kurtkę zgrubego sukna itakież spodnie, ich przykrótkie nogawki opięte były sięgającymi kolan wełnianymi skarpetami. Na głowie miał kaszkiet, którego klapki zapięte były na guzik na czubku głowy. Zprzyjemnością łapał wwysuszone wysiłkiem usta podmuchy nocnego wiatru.


  Przez chwilę podziwiał panoramę miasta. Przed jego oczami rozpościerał się cichy iczarny pas Odry migoczący tu iówdzie światłami. Po prawej stronie ciągnęła się rozrywkowa ulica Am Weidendamme, pełna ogrodów, przeszklonych pawilonów, teatrzyków marionetek izjeżdżalni dla welocypedystów. Mimo późnej nocy błyskały uliczne latarnie, aw niebo wznosiły się kiczowate melodie walców.


  Mężczyzna włożył cienkie skórzane rękawiczki, potem odwrócił się ku domkowi wieńczącemu wodociągową budowlę izaczął posuwać się do tyłu – wstronę krawędzi dachu. Lina rozwijała się, apo miedzianych płytach dachu bębniły szczeble sznurowej drabinki. Wodległości metra od krawędzi zatrzymał się. Jedną dłoń zaciskał na szczeblu drabinki, drugą rzucił jej wolny koniec wdół. Nasłuchiwał przez chwilę. Nie usłyszał uderzenia drabinki obrukowaną nawierzchnię – siedem pięter niżej. Albo była za krótka, albo ten najbardziej pożądany dźwięk został zagłuszony przez stukanie szczebli omur budowli, przez dźwięczenie szyb, októre uderzyło drewno. Pewnie nie dosięgła ziemi! Poczuł zimny strach. Nie uda się, myślał, klęknąwszy kilka centymetrów od rynny. Jego buty wystawały poza krawędź dachu. Poczuł na sobie wzrok strażnika. Wtedy palcami chwycił się szczebli ztaką siłą, jakby chciał znich wycisnąć sok. Opuścił się cały poza krawędź dachu. Klucha tkwiąca wgardle uniemożliwiała mu oddychanie. Machał nogami iszukał nimi szczebli drabinki. Przytulił mocno policzek do rynny. Ciężar ciała omal nie wyłamał mu rąk wstawach łokciowych. Lewy but natrafił na występ muru, prawy zahaczył olinę. Owinął sznur wokół łydki iuda tak czule, jakby to była noga kochanki. Wtedy odważył się oderwać od dachu. Dłonie zeszły kilka szczebli niżej. Skulił się izakołysał pod samym okapem. Spojrzał wdół. Niepotrzebnie.


  Jedno zokien na najwyższym piętrze zostało nagle zachlapane gęstymi kroplami. Siedem pięter poniżej granitowy bruk zwilgotniał. Wcale nie od wiosennego deszczu, który lunął zmajowego nieba.


  BRESLAU, CZWARTEK 15 MAJA 1913 ROKU,

  TRZECIA WNOCY


  MISTRZ STRAŻACKI FRIEDRICH OLSCHER siedział obok swojego pomocnika Ericha Dobrentza na koźle wozu wyposażonego wwyciąganą drabinę. Ten najwyższej klasy sprzęt, sprowadzony niedawno zKolonii, był dla mistrza strażackiego powodem do wielkiej dumy. Nie mógł tego jednak powiedzieć ocelu swojej nocnej wycieczki. Telegraficznie został bowiem zawiadomiony, że nie chodzi opożar, lecz owejście na wysoką kondygnację jednego zbudynków publicznych. Zwykle kiedy jechali, anade wszystko, kiedy wracał po ugaszeniu pożaru, podkręcał wąsa, łypał na prawo ilewo, doszukując się wspojrzeniach panien przerażenia iadmiracji. Teraz, kiedy za Mauritiusbrücke zatrzymywał furgon przed wieżą ciśnień na ulicy Am Weidendamme, nie dostrzegał wspojrzeniach kilku podchmielonych kobiet, które wyległy zrozrywkowych ogródków, żadnego podziwu, lecz zaledwie cień zainteresowania. Cel jego nocnej misji nie był dziś dla mistrza strażackiego powodem do dumy.


  Z trudem zrzucił zkozła swoje dziewięćdziesiąt kilo żywej wagi istanął oko woko ze szczupłym mężczyzną, który właśnie zdejmował marynarkę izakasywał rękawy. Kiedy podał ją stojącemu obok umundurowanemu policjantowi, spojrzał na sześć podłużnych wnęk, które ciągnęły się przez całą prawie wysokość budynku.


  – Asystent kryminalny Werner Quass – przedstawił się mężczyzna strażakowi idodał władczym tonem, sposobnym do wydawania rozkazów. – Drabina na trzecie piętro. Otam. – Wskazał niezbyt wyraźny cień wtrzeciej wnęce budynku. – Ja idę pierwszy. Pan za mną.


  – Dobrentz – powiedział Olscher do swojego pomocnika podobnym tonem – wyprzęgaj konie ikręć korbą, aja nakieruję drabinę.


  Obaj strażacy przystąpili do swoich zadań. Kiedy drabina znalazła się przy wnęce, Quass zacisnął zęby na ogryzku cygara, wbił mocniej melonik izaczął się wspinać, wypuszczając kłęby dymu. Olscher ruszył za nim. Jego wypięty zad wywołał wielką wesołość. Podchmielone damy wybuchły śmiechem, aich kawalerowie znaleźli sobie wdzięczny temat do żartów.


  Olscher szedł za asystentem Quassem iwidział jego lśniące buty, szybko śmigające po drabinie. Nagle się zatrzymały. Policjant dotarł prawie do końca – małego gniazda zniewielką barierką. Tuż obok na drabince sznurowej wisiał mężczyzna wkaszkiecie. Był siny zzimna. Jego palce kurczowo zaciskały się na szczebelkach.


  – Panie komisarzu, co pan tu robi, do kroćset, na tej drabinie?! – wrzasnął Quass.


  – Aco to pana obchodzi? – odparł mężczyzna wysokim, drżącym głosem. – Może wykonuję zadanie operacyjne… Zabieraj mnie stąd inie zadawaj głupich pytań.


  Quass spojrzał na Olschera. Ten dał znak Dobrentzowi, aby podkręcił jeszcze trochę drabinę. Wiszący mężczyzna wskoczył lekko do gniazda iwszyscy trzej zaczęli schodzić rakiem. Olscher przyśpieszył inadzwyczaj szybko pokonywał drogę do furgonu. Podchmielone panny, widząc gwałtowne ruchy jego potężnych bioder, perliście się roześmiały. Ich kawalerowie rzucili grubymi dowcipami otęgich zadach, grawitacji ilęku wysokości. Mistrz strażacki Olscher schodził jednak tak szybko nie dlatego, że cierpiał na lęk wysokości ichciał niczym mityczny Anteusz – dotknąć matki ziemi. Powodem tego pośpiechu był smród, jaki dochodził od mężczyzny, który niedawno jeszcze wisiał trzy piętra nad ziemią, ateraz jako ostatni schodził zdrabiny. Olscher po raz pierwszy wżyciu przeklinał swój fach. Zcałą pewnością nie był dumny zdzisiejszej interwencji.


  LAS MIĘDZY DEUTSCH LISSA ANEUMARKT,

  SOBOTA 30 CZERWCA 1923 ROKU,

  KWADRANS NA ÓSMĄ RANO


  NADWACHMISTRZ EBERHARD MOCK nie wiedział, jak sobie poradzić zuporczywym łaskotaniem, które naprzemiennie drażniło jego małżowiny – raz lewą, raz prawą. Wyobrażał sobie, że ma obok głowy dwóch brudnych obdartych urwisów, którzy ździebełkiem zakończonym zwiewną kitką łaskoczą jego uszy. Bał się otworzyć oczy, aby to nie okazało się prawdą. Wczoraj dużo wypił. Tak dużo, że mało co pamiętał zpopołudniowych iwieczornych zdarzeń. Pewnie teraz leży gdzieś pod mostem, brudny ipokaleczony, ajacyś mali ulicznicy drażnią pijaka nadodrzańską trawką. Co będzie, jeśli jego przypuszczenia okażą się prawdziwe? Otworzy oczy idobędzie zdarty głos zzachrypniętego gardła? Ulicznicy wcale się go nie wystraszą, lecz odskoczą od niego iz zuchwałym śmiechem będą biegali wokół, szydząc zniego bezlitośnie. On zaś będzie usiłował ich złapać, kręcąc się bezradnie iwzburzając swe soki żołądkowe. Nie, wolał spoczywać wbezpiecznym świecie, za zasłoną zamkniętych powiek.


  Usiłował wytoczyć trochę śliny zzaschniętych ślinianek. Zmizernym skutkiem. Jego podniebienie było szorstkie ijakby obsypane cementowym proszkiem. Zrobiło mu się niedobrze. Nie reagował. Leżał izaciskał powieki. Po chwili poruszył palcami lewej dłoni. Mocno przycisnął palec serdeczny do małego. Palce ściśle do siebie przylegały. Nie powinny. Zwykle przeszkadzał im wtym złoty sygnet. Schowałem go na pewno do kieszeni, pomyślał, żeby mi nikt nie ukradł. Wciąż nie otwierając oczu, sięgnął tam, gdzie spodziewał się znaleźć piękny wyrób mistrza kolońskiego Zieglera. Nie natrafił na znajome zagłębienie spodni, gdzie zwykle trzymał scyzoryk, tytoń ibenzynową zapalniczkę. Jego palce prześliznęły się po nagiej skórze uda. Gdzie moje spodnie igacie?


  Mock usiadł iotworzył oczy. Nagi, pokryty kropelkami potu, siedział na leśnej polanie, aspowijała go jakaś stara kapota. Poranne słońce mocno przygrzewało. Poczuł ukłucie za uchem. Klnąc, wsadził kciuk za małżowinę izdusił jakiegoś owada. Odkleił palec od skóry zcichym plaśnięciem. Podniósł palec, by zobaczyć, co go łaskotało. Zupełnie nie zainteresowała go przyklejona do niego czerwona mrówka. Przeraziła różowa farba, którą umazana była jego dłoń. Spojrzał na udo. Widniało na nim pięć różowych smug od pięciu palców, którymi usiłował wtargnąć do nieistniejącej kieszeni. Nie było łobuzów łaskoczących go wucho, nie było ubrania, nie było butów, nie było sygnetu. Był nagi nadwachmistrz Eberhard Mock zpalcami prawej ręki umazanymi różową farbą. Bezbronny iwydany na pastwę kaca.


  BRESLAU, SOBOTA 30 CZERWCA 1923 ROKU,

  TRZY KWADRANSE NA ÓSMĄ RANO


  NA ST. JOHANNESPLATZ, głównym placu wpodmiejskiej Deutsch Lissa, nie panował zwykły gorączkowy ruch. Ludzie przechodzący przez plac zastygali wmilczeniu lub zwalniali kroku. Dwóch robotników, najwyraźniej zmierzających do pałacu baronostwa von Riepenhausen, zatrzymało gwałtownie rowery. Czeladnik zzakładu szklarskiego Bernerta stał obok stosu szyb ustawionych na wózku idzierżył bezmyślnie jedną znich, jakby zapomniał, że miał zamiar dołożyć ją do reszty. Nawet szef gospody Der Schwarze Adler wyszedł przed lokal icały czas wycierał przykrywkę kufla, choć to jego ścianki ociekały wodą. Dzieci zmierzające do pobliskiej szkoły, traciły nagle właściwą ich wiekowi ruchliwość iwlekły się dalej noga za nogą. Nikt zprzechodniów mijających pomnik świętego Jana Nepomucena nie śpieszył się dzisiaj inie gorączkował. Ich uwaga została tego ciepłego letniego poranka nagle czymś bardzo zaabsorbowana. Nie mogli się skupić na zwykłych czynnościach, aich wzrok wciąż podążał wstronę postoju dorożek.


  Dochodziły stamtąd podniesione głosy iświst przecinających powietrze batów. Nieogolony czarnowłosy mężczyzna koło czterdziestki usiłował wejść do wszystkich po kolei dorożek iprzeklinał zachrypniętym głosem fiakrów, którzy na jego wyzwiska ipróby wtargnięcia do swoich pojazdów reagowali, jak umieli – tnąc go batem przez plecy. Ta obronna reakcja powstrzymywała go skutecznie. Mężczyzna ubrany był wpobrudzony jakimś smarem stary wełniany płaszcz, zktórego wystawały przez liczne dziury fragmenty podszewki. To podłe odzienie zapięte było na trzy guziki, które omal się nie oderwały od naporu sporego brzucha. Spod płaszcza wystawały bose stopy iowłosione łydki. Najwidoczniej właściciel płaszcza nie miał na sobie spodni. Ze strzępów zdań można było wywnioskować, że fiakrzy uważali mężczyznę za wariata, co zachowanie tego ostatniego zdawało się potwierdzać. Jak bowiem mogli usłyszeć mieszkańcy Deutsch Lissa, człowiek ten nie miał pieniędzy, achciał się dostać do swojego domu wKlein Tschansch, czyli wmiasteczku położonym dokładnie po drugiej stronie Breslau. Obiecywał przy tym sowitą zapłatę, zapewniając, że wdomu ma sporo pieniędzy, czemu zdawał się zaprzeczać jego nędzny ubiór. Kiedy ostatni fiakier go odpędził, mężczyzna stanął na środku rynku, wśród straganów.


  – Mam was wdupie, skurwysyny!!! Patrzcie, co robię! – krzyknął. – Będę szybciej wdomu, niżbym jechał waszymi dryndami!!!


  Powiedziawszy to, mężczyzna zrobił coś, co sprawiło, iż wielu przechodniów na St. Johannesplatz odwróciło wzrok. Osobliwie nie uczyniła tego żadna zkobiet. Nie odwrócił wzroku również wachmistrz policyjny Robert Starke, szef posterunku wDeutsch Lissa. Ścisnął rękojeść szabli, poprawił czako ize ściągniętymi brwiami ruszył ku wariatowi.


  BRESLAU, SOBOTA 30 CZERWCA 1923 ROKU,

  KWADRANS NA JEDENASTĄ RANO


  WACHMISTRZ KURT SMOLORZ pracował wdecernacie IV Prezydium Policji wBreslau, zajmującym się głównie sprawami obyczajowymi. Gdyby jednak nieliczni pracownicy tego wydziału, włącznie zjego szefem, doktorem Josefem Ilssheimerem, zostali nagle poddani wnikliwej inwigilacji przez berlińskich tajniaków zpolicyjnej komisji spraw wewnętrznych, okazałoby się, że ich życie prywatne jest zgoła nieobyczajne. Jedynym wyjątkiem był Kurt Smolorz. On nie korzystał zdarmowych usług prostytutek, nie żądał od alfonsów części zarobków, nie upijał się za darmo wlokalach znielegalnym wyszynkiem, aw zamian za milczenie nie domagał się wsparcia od zdemaskowanych wtajnym homoseksualnym lokalu urzędników miejskich ani nie wymagał cielesnych usług od arystokratek złapanych wramionach rzezimieszka lub furmana. Ten rudowłosy małomówny czterdziestolatek wykonywał bez szemrania wszelkie polecenia doktora Ilssheimera, odrzucał korupcyjne propozycje alfonsów irozkoszne awanse prostytutek. Od czterech lat był wzorowym mężem iobywatelem. Od czterech lat wogóle nie pił alkoholu inie zdradzał swojej żony zpowodu wyrzutów sumienia, jakie wciąż targały nim na wspomnienie kilku narkotykowo-seksualnych orgii, wktórych uczestniczył właśnie cztery lata temu na zaproszenie pewnej baronowej. Swe obowiązki służbowe Smolorz wykonywał dokładnie ibez zbędnych pytań. Tylko jedno mogło go odwieść od sumiennego wykonywania poleceń. Był człowiek, którego rozkaz był dla Smolorza suprema lex. Człowiek, który cztery lata temu przeszedł metamorfozę po silnym załamaniu nerwowym. Wodróżnieniu od Smolorza była to zmiana na gorsze.


  Smolorz jechał jednym zostatnich dwukołowych doktorwagenów, jakie były na wyposażeniu Prezydium Policji. Wydział kryminalny już dawno dysponował dwoma daimlerami, „cementownicy”, czyli decernat VI, który – nawiasem mówiąc – został wydzielony zdecernatu IV, zapuszczali dumnie silnik wnowiutkim horchu, adoktor Ilssheimer ijego ludzie wciąż musieli jeździć archaicznymi pojazdami i– co gorsza – sami powozić, co zyskało im mało zaszczytne miano „dryndziarzy”.


  Doktorwagen Smolorza co chwila przystawał wdługim ciągu furmanek, które wracały ztargu wDeutsch Lissa ku Neumarkt. Skracał sobie czas, dokładnie odtwarzając wpamięci polecenie, jakie otrzymał. Tego ranka doktor Ilssheimer około dziewiątej wezwał do siebie Smolorza ipowiedział:


  – Zatelefonował do mnie Polizeiwachtmeister Starke zposterunku wDeutsch Lissa. Aresztował dzisiaj rano pijaka, który obnażał się na targu. Pijak nie ma żadnych dokumentów. Podczas przesłuchania nie wyjawił ani jak się nazywa, ani kim jest. Powiedział tylko, że do Deutsch Lissa przywiózł go jakiś rolnik. Starke wsadził go do celi, aby tam wytrzeźwiał iodświeżył sobie pamięć. Wceli siedzieli już trzej inni przestępcy, wtym jeden znany koniokrad. Ten na widok pijaka dostał szału ichciał go pobić. Twierdzi, że pijak jest policjantem. Starke musiał przydzielić pijakowi do ochrony jedynego posterunkowego. Twierdzi, że pijak zdezorganizował mu pracę. Ma urwanie głowy podczas jarmarku. Zadzwonił zatem do sekretariatu prezydenta policji Kleibömera, sekretarz prezydenta do nas. Ateraz polecenie. Macie zabrać tego pijaka, Smolorz, przesłuchać isprawdzić, czy nie ma go wnaszym rejestrze publicznych gorszycieli. Apotem sporządzicie raport iprzekażecie całą sprawę sekretarzowi sędziego Ulmera.


  Smolorz powtarzał to sobie kilka razy wczasie jazdy przez miasto. Słowo wsłowo odtwarzał polecenie Ilssheimera, kiedy wjeżdżał wzadrzewioną Bismarckstrasse, przy której mieścił się budynek urzędowy oznaczony numerem 5, jednocześnie posterunek policji, areszt, urząd iprzytułek dla biednych wDeutsch Lissa. Zatrzymał doktorwagena przed samym wejściem, przywiązał lejce do barierki przy krawężniku, pogłaskał konia po chrapach iwszedł do królestwa Polizeiwachtmeistra Starkego.


  Półmrok ichłód panujący na posterunku natychmiast przyniósł ulgę Smolorzowi, który podczas długiej podróży wrozprażonej brezentowej budzie wydzielał zsiebie ostatnie poty. Wpoczekalni siedziała młoda kobieta wszarej sukience zczarnym paskiem modnie opuszczonym poniżej linii bioder. Na widok Smolorza zasłoniła twarz włosami. Były one jednak na tyle rzadkie, że wachmistrz mógł zauważyć potężnego siniaka, wktórym błyskało ledwo widoczne, małe, zapuchnięte oko. Polizeiwachtmeister spisywał zeznania kobiety, maczając wwielkim kałamarzu kościaną obsadkę ze stalówką. Za nim wspecjalnym stojaku tkwiła szabla.


  – Wachtmeister Kurt Smolorz zPrezydium Policji. Po więźnia! – krzyknął Smolorz, pokazując legitymację, adziewczyna wzburzyła rzadkie jasne włosy, usiłując odgrodzić się zupełnie od spojrzeń funkcjonariusza kripo.


  – Po tego penera? – zapytał Starke.


  – Tak – odparł Smolorz iprzez ramię policjanta rzucił okiem na protokół. Nazwisko przesłuchiwanej kobiety wydało mu się znajome.


  – Proszę to podpisać. – Starke podsunął dokument Smolorzowi, apotem wstał iwolnym krokiem ruszył do celi aresztanckiej.


  – Helmut, dawaj tego penera – krzyknął – apotem zamykaj celę, idź na jarmark izobacz, czy to prawda otych dwóch Cyganach, co się niby pobili okonia.


  Smolorz, podpisując protokół przekazania aresztowanego, przyglądał się pobitej kobiecie. Już prawie sobie przypomniał, skąd ją zna, kiedy dźwięk bosych stóp klaskających po posadzce, oderwał myśli policjanta od pobitej kobiety. Spojrzał na aresztanta, którym miał się dzisiaj zająć. Nieszczęśnika opinał przyciasny brudny paltot. Jego prawa dłoń schowana była wpołach okrycia, jakby się czegoś wstydził. Smolorz całkiem zapomniało blondynce. Co więcej – wjednej chwili zapomniał osłużbowym poleceniu doktora Ilssheimera. Podpisał protokół, kopię przekazał Starkemu, wziął pijaka pod ramię iwyprowadził go na zewnątrz.


  – Wieźcie mnie do prezydium, Smolorz – wyszeptał do ucha aresztant, owiewając go kwaśnym alkoholowym wyziewem – tam uAchima Buhracka mam zapasowe ubranie. Po drodze kupicie mi dwa piwa marcowe. Iwyrzućcie, kurwa, ten głupi protokół.


  – Tak jest – odpowiedział Smolorz.


  Był tylko jeden człowiek, którego rozkaz był dla Smolorza zawsze suprema lex.


  BRESLAU, SOBOTA 30 CZERWCA 1923 ROKU,

  POŁUDNIE


  KLARA MENZEL IEMMA HADER były rówieśniczkami imiały za sobą podobne doświadczenia życiowe. Pochodziły zmałych miasteczek dolnośląskich, ze skłóconych, biednych rzemieślniczych rodzin, wktórych pieniędzy nie brakowało jedynie na piwo inajtańszy tytoń dla ojca. Mydliny iproszki niszczyły urodę ich matek, aalkohol powodował rozległe blizny iwęzły wwątrobach itrzustkach ich ojców. Kiedy wybuchła wielka wojna, zostali zmobilizowani, aone same oraz ich liczne rodzeństwo pozostały na utrzymaniu spracowanych matek. Na początku wojny dziewczyny miały po osiemnaście lat oraz ukończone szkoły zawodowe. Klara została krawcową, Emma – kucharką. To była pierwsza zdwu różnic wich curriculum vitae. Drugą iostatnią byli ich defloratorzy. Klarę posiadł kuzyn inwalida wojenny, Emmę – niespokrewniony znią pięćdziesięcioletni pastor zFrankenstein. Potem już były same podobieństwa. Obie wyjechały do stolicy śląskiej prowincji, aby wBreslau rozpocząć nowe życie. Obie były realistkami inie wierzyły, że będzie usłane różami. Powiedziały to sobie wyraźnie, kiedy przypadkiem poznały się wjakiejś jadłodajni ipostanowiły dla oszczędności wynająć wspólnie pokój. Nie spodziewały się jednak, że Breslau będzie tak niegościnne. Kiedy straciły kolejną pracę inie miały pieniędzy na komorne, poddały się biegowi zdarzeń iprzyjęły dość niekonwencjonalną propozycję erotyczną właściciela kamienicy. Po kamieniczniku pojawili się inni mężczyźni itym razem konwencjonalne propozycje erotyczne. Następnie ruszyła cała lawina: pierwsza rzeżączka, pierwszy alfons, pierwszy zapis wrejestrze wydziału obyczajowego Prezydium Policji. Mijały lata. Klara Menzel iEmma Hader dobiegały trzydziestki izadomowiły się wnadodrzańskiej metropolii.


  Latem najlepiej czuły się wkawiarni Franka przy Matthiasplatz 1 świeżo po jej otwarciu. Do jej przytulnego ichłodnego wnętrza uciekały ze swojego mieszkania na poddaszu domu na Matthiasplatz, gdzie od rana do wczesnego popołudnia paliło słońce, wumywalce iw dzbanie zwodą pływały utopione wnocy pluskwy, agrube, lśniące muchy, ogłupiałe od upału, obijały się osufit. Tutaj, wkawiarni Franka, nie było much ani pluskiew, za szybą piętrzyły się ciastka, wbufecie tryskały małe fontanny lemoniady, błyszczały kopczyki lodów Lagnese isyczały syfony. Obok nich siadali uprzejmi dziennikarze zkilku okolicznych redakcji ikulturalni uczeni ze stacji agronomicznej, znajdującej się wtej samej bramie. Rzadko kiedy ludzie lubią swoje biuro. Klara iEmma lubiły.


  Siedziały teraz przy stoliku, piły kawę, paliły papierosy iudawały same przed sobą, że nie mają najmniejszej ochoty na słodycze. Nie mogły sobie pozwolić na nie zdwóch powodów. Po pierwsze, ich alfons Max Niegsch opłacał im uFranka jedynie cztery kawy dziennie, aza wszystko pozostałe musiały płacić zwłasnej kieszeni, po drugie, obie zmuszone były szczególnie pielęgnować narzędzia pracy – czyli własne ciała – inie dopuszczać do znacznych okrągłości, które lubiła jedynie bardzo ograniczona liczba klientów. Siedziały zatem wmilczeniu iuśmiechały się do siebie, słuchając zpatefonu słodkiego dwugłosu Ilse Marwengi iEugena Reksa wpiosence odziewczęcym sercu, które gdzieś się zagubiło.


  Nie tylko one uśmiechały się wto upalne czerwcowe południe. Uśmiech rozkwitał na przeoranej blizną twarzy Maksa Niegscha, kiedy wswej białej marynarce zkrótkimi rękawami iw białym kaszkiecie wszedł do półciemnego lokalu. Jedną ręką pomachał swoim podopiecznym, drugą wezwał kelnera.


  – Dzień dobry, moje kochane – pochylił się nad jedną idrugą izamlaskał wargami na ich policzkach. – Piękna pogoda, nieprawdaż?


  – Prawdaż – odpowiedziały chórem.


  – Piękny dzień, dobry dzień – Niegsch wstał ilustrował bardzo dokładnie piramidy ciastek. Był niewiele wyższy od baru. – Dobry dla nas wszystkich. Dla was idla mnie.


  – Co, jakiś klient? – zapytała Klara.


  – To normalne, co wtym dobrego? – ziewnęła Emma, jakby Klara uzyskała odpowiedź twierdzącą na swoje pytanie. – Codziennie mamy klientów. Nie jesteśmy znowuż takie ostatnie!


  – Cieszcie się, dziewczyny! – krzyknął Niegsch. – Co ztego, że codziennie macie klientów? Codziennie wstaje dzień iz tego też się należy cieszyć! Dla mnie lampka koniaku, mój mały – powiedział do kelnera, który stał przy nich już dłuższą chwilę. – Adla moich pań dwa razy szarlotka zbitą śmietaną idwa puchary lodów.


  – Amogę zamówić coś innego? – zapytała Emma zniewinnym uśmiechem. – Nie lubię szarlotki.


  – No jasne – mruknął Niegsch bez entuzjazmu ipomachał nogami, które nie dotykały podłogi.


  – Poproszę sękacza od Mikscha – zażyczyła sobie Emma. – Również dla Klary.


  – Aż tyle dzisiejsze zlecenie nie jest warte! – warknął Niegsch izwrócił się do kelnera: – Podaj, kochany, tym paniom to, co wcześniej zamówiłem.


  – Tak jest – odpowiedział kelner iodpłynął ku barowi.


  – To zlecenie jest bardzo dobre – uśmiechnął się krzywo Niegsch, jakby chciał zatuszować grubiaństwo. – Ale nie tak drogie jak sękacz od Mikscha. Szarlotka wystarczy.


  – Za ile, kiedy, gdzie ikto? – zapytała obojętnie Klara, stopniując pytania wedle ich ważności.


  – Coś takiego jak ztymi młodzikami? – wgłosie Emmy zadrżał niepokój.


  Zanim Niegsch zdążył odpowiedzieć na te fundamentalne pytania, zjawił się kelner ztacą iwykrochmaloną na sztywno serwetą. Klara iEmma, nie czekając na odpowiedź swojego opiekuna, wbiły łyżeczki wlodowe kule, żłobiąc wnich kaniony ikratery. Już dawno nie jadły tak dobrych lodów. To musiało być rzeczywiście wyjątkowe zlecenie. Od trzech lat, czyli od momentu, kiedy Mały Maksio roztoczył nad nimi opiekę, tylko dwa razy był dla nich tak hojny. Po raz pierwszy, kiedy ponad rok temu wjeden wieczór umożliwiły dwudziestu maturzystom zgimnazjum Świętego Jana zaliczenie prawdziwego egzaminu dojrzałości. Wtedy właśnie postawił im sękacz od Mikscha. Emmie, kiedy przypomniała sobie tych szorstkich, niedomytych inieświadomie brutalnych maturzystów, zrobiło się niedobrze iodłożyła łyżeczkę. Nie mogła zapomnieć zapłakanej irozwścieczonej twarzy jednego znich, kiedy wyśmiewała jego skurczoną męskość. Inni nie płakali. Byli zdecydowani inie wahali się zadawać bólu. Pamiętała ich determinację ipogardę. Wyobraziła sobie, że jutro – tak jak wtedy – będzie schodzić po schodach zczwartego piętra na szeroko rozstawionych nogach.


  – Mów, Max. – Klara doskonale wyczuła niepokój przyjaciółki.


  – Odpowiadam na twoje pytania, pączuszku. – Niegsch wypił pół lampki koniaku. – Za dziesięć milionów marek, zczego tylko dwadzieścia procent dla mnie, anie połowa jak zwykle. Kiedy? Za godzinę. Gdzie? Gartenstrasse 77. Zkim? Jeden facet. Napalony jak osieł. Mówi, że was zna, że byłyście kiedyś bardzo dobre…


  – Nie powiedziałeś jeszcze, co mamy robić za tak dużą sumę. – Emma wciąż była niespokojna. – Mamy włożyć pikielhauby?


  – To by było ciekawe! – Niegsch roześmiał się głośno. – Ależ nic takiego! To drobiazg. Macie pobawić się wSafonę. Ityle. To drobiazg dla was. Przecież wszyscy was nazywają „papużkami nierozłączkami”. Na pewno nieraz to robiłyście ze sobą. Usiebie, tam na poddaszu. Tak dla zabawy, znudów… Ateraz zrobicie to za dużą forsę. Facet najpierw będzie patrzył, apotem się do was przyłączy. Już mi zapłacił. Chcecie zobaczyć tę forsę? – Mówiąc to, wyjął zogromnego pugilaresu plik banknotów ipołożył je na stole. – Macie, oto wasza część. Daję wam zgóry, zwłasnej kieszeni. Ja sam odbiorę swoją później. Widzicie, jak wam ufam, widzicie, jak was lubię?


  Klara iEmma nawet nie spojrzały na pieniądze. Choć nie kończyły gimnazjum klasycznego, doskonale wiedziały oskłonnościach seksualnych starożytnej poetki zLesbos ijej młodych wychowanek. Poznały również wpraktyce te zachowania, kiedy kilka lat temu za sowite honorarium zostały zaproszone na pewne damskie przyjęcie. Okazało się ono jakimś nabożeństwem, pełnym recytacji iobcojęzycznych śpiewów, auczestniczące wnim damy – zamroczone iukryte pod kapturami – stały się wyuzdane iagresywne. Klara iEmma uciekły ztego przyjęcia ciemną nocą idługo leczyły siniaki ioparzenia na swych ciałach.


  – Nie – odpowiedziała twardo Emma – wsadź sobie wdupę te pieniądze. Nie bierzemy tego.


  – Ostrzegam cię – wysyczał Mały Maksio, wstając gwałtownie od stolika. – Jeśli nie przyjmiesz ode mnie tego zlecenia, przekażę cię pod opiekę Georgowi Nożownikowi. Awiesz, co robi Georg nieposłusznym dziewczynkom? Wiesz, dlaczego ma pseudo „Nożownik”, no wiesz, głupia krowo, czy nie?


  – Nie boimy się ani ciebie, ani Nożownika – odrzekła zuchwale Emma. – Kiedy zaczynałyśmy dla ciebie pracować, nie było mowy ożadnych zboczeniach. Miało być normalne fiku-miku kobiety imężczyzny. Ewentualnie „dmuchanie balonika” i„wejście od kuchni”. To robią wszystkie dziewczyny.


  Max Niegsch długo patrzył woczy Klarze iEmmie. Wkońcu zrozumiał. To była kwestia szacunku, przyjaźni izaufania. Powinien okazać im szacunek, ciepłe uczucia ihojność. Zwłaszcza hojność.


  – Mój śliczny! – krzyknął do kelnera. – Przynieś, proszę, tym paniom to, co zamawiały na początku! Itrzy lampki likieru katedralnego od Galewskiego! Najdroższego! Ateraz jeszcze raz porozmawiajmy – zwrócił się do swoich podopiecznych. – Po przyjacielsku ispokojnie.


  BRESLAU, SOBOTA 30 CZERWCA 1923 ROKU,

  TRZY KWADRANSE NA PIERWSZĄ PO POŁUDNIU


  KURT ABENDT, dziesięcioletni syn dozorcy zGartenstrasse 77, był coraz bardziej zaniepokojony inie mógł uporządkować sprzecznych uczuć, które nim targały. Ściskał wręku dzisiejszą „Illustrierte Woche”, tygodniowy dodatek do „Breslauer Neueste Nachrichten”, izastanawiał się, co powinien zrobić. Bardzo korciło go, aby przeczytać wiadomości sportowe idowiedzieć się, kto zwyciężył wrozegranym wczoraj wSztokholmie meczu Niemcy–Szwecja. Wiedział jednak, że radca kolejowy, doktor Paul Scholz, mieszkający samotnie wdużym frontowym mieszkaniu numer 18 na ostatnim piętrze, nie znosi, aby gazeta miała ślady czytania. „Za co ci płacę, mały łobuzie?! – nakrzyczał niegdyś na Abendta. – Za to, abyś wsoboty, kiedy ten niedołęga, mój służący, ma wolne, wstawał wcześnie rano iprzynosił mi do śniadania BNN zdodatkiem ilustrowanym. Gazeta ma być sztywna ipachnąca farbą, anie pogięta iwyobracana jak stara dziwka!” Chłopiec ostarych imłodych dziwkach miał wyobrażenie bardzo niejasne, wiedział onich tylko tyle, ile wyjawił mu czternastoletni Ernst Franke, amianowicie, że nie noszą majtek. Miał jednak całkowitą pewność, że emerytowany radca kolejowy oniewyparzonym języku płaci mu pięćset marek za dostarczenie przed śniadaniem niepogiętej gazety. Kłopot chłopca polegał jednak na tym, że była prawie pora obiadu, aw mieszkaniu radcy nikt nie odpowiadał na jego czterdzieste już chyba dzisiaj energiczne stukanie irównie uporczywe dzwonienie.


  Abendt usiadł na stołeczku przed drzwiami radcy Scholza inajdelikatniej, jak mógł, ograniczając do minimum szelest dużej płachty papieru, przeglądał gazetę. Ku swojej rozpaczy dowiedział się, że narodowa reprezentacja Niemiec przegrała ze Szwecją 1:2. Kiedy chciał poznać więcej szczegółów tej strasznej piłkarskiej porażki, usłyszał nieco zniekształcony, lecz potężny jak zawsze głos radcy kolejowego.


  – Połóż gazetę pod drzwiami, Kurt – zadudnił głos radcy spoza drzwi. – Źle się dzisiaj czuję.


  – Amoje pięćset marek? – zapiszczał Abendt.


  Zaległa cisza. Chłopiec podszedł do drzwi iprzyłożył do nich ucho. Usłyszał jakby szmer cichej rozmowy. Zlekkim zgrzytem podniosła się mała klapka znapisem „Listy” ispod niej wypadł banknot pięćsetmarkowy. Abendtowi wydawało się, że banknot został wypchnięty przez dłoń wrękawiczce. Radca Scholz, mimo iż był ekstrawagancki, nigdy nie włożyłby rękawiczek wdomu. Czując się jak łobuziaki Max czy Moryc zhistoryjki Wilhelma Buscha, Abendt położył gazetę pod drzwiami: schował banknot do środkowej kieszeni krótkich spodenek, poprawił szelki przypięte guzikami do nich izbiegł na półpiętro, głośno tupiąc. Po sekundzie wspiął się na poręcz iz małpią zręcznością przeskoczył na schody, które wznosiły się nad wejściem do mieszkania radcy Scholza iprowadziły prosto na strych. Stamtąd obserwował, jak uchylają się drzwi idłoń wrękawiczce wciąga gazetę do przedpokoju. Siedział przez chwilę bez ruchu izastanawiał się, co powinien zrobić. Doszedł do prostego wniosku, że owszystkim musi niezwłocznie zawiadomić swojego ojca, który siedział teraz wgospodzie Laugnera obok sklepu zpłytami iwraz zokolicznymi fiakrami prowadził przy piwie wielką politykę europejską. Hausmeister Abendt wletnie miesiące zawsze około południa robił sobie przerwę wpracy, na odpowiedzialny odcinek pilnowania kamienicy wysyłał syna. Pan Abendt otrzeciej wracał do domu, zjadał spóźniony obfity obiad, drzemał do piątej, po czym znów podejmował swoje obowiązki.


  Chłopiec się zdecydował icicho zaczął schodzić po schodach. Kiedy już minął drzwi radcy Scholza, usłyszał damskie głosy ipoczuł woń perfum. Zpółpiętra, zza krzywizny poręczy, wynurzyły się dwie umalowane kobiety izłorzeczyły cicho wysokości, na którą musiały się wspinać. Spojrzały obojętnie na mijającego je chłopca, któremu oczy zrobiły się wielkie jak spodki. Nie spuszczał wzroku zkobiet również wtedy, kiedy znalazł się pół piętra niżej. Zadarł głowę ijego oczy zrobiły się wielkie jak młyńskie koła. Po raz pierwszy wswym krótkim życiu zobaczył damskie pudenda. Żadna zkobiet nie nosiła majtek. Oparł się ościanę, ciężko dyszał inasłuchiwał. Usłyszał najpierw dźwięk, który doskonale znał – dzwonek wmieszkaniu radcy Scholza. Potem trzask inieznany mu męski głos.


  – Jesteście, ślicznotki – zachrypiał przepalony bas – bardzo punktualne. To lubię, to lubię… Wchodźcie, wchodźcie!


  Kurt Abendt zbiegał po schodach na łeb, na szyję. Układał wmyślach, co powiedzieć ojcu. Że pan radca Scholz nie otwierał drzwi do południa. Że ktoś inny odebrał gazetę. Że do pana radcy ido tego innego przyszły dwie dziwki. Spodziewał się, że zaimponuje ojcu swoją sumiennością, ajego kolegom fiakrom – rewelacjami na temat pana radcy Scholza. Niestety, pomylił się. Ojciec po wypiciu czwartego dziś „zajączka” był zainteresowany jedynie sytuacją wZagłębiu Ruhry po zajęciu go przez wojska francuskie ibelgijskie iwraz ze swoimi kolegami uznał rewelacje syna za kompletne brednie. Posadził go przy stole, kupił mu nawet lemoniadę, lecz za nic nie chciał opuścić chłodnego wnętrza lokalu Laugnera. Po dwóch godzinach wrócił wraz zsynem do domu, zjadł obiad ipołożył się spać. Kiedy się obudził po drzemce, zobaczył, że Kurt wciąż mówi oradcy Scholzu. Pan Abendt postanowił sprawdzić, co się dzieje ze starym nudziarzem. Ruszył na górę, zabrawszy ze sobą zapasowe klucze. Narzekał przy tym iprzeklinał przeczucia syna. Bardzo nie lubił, kiedy burzyło się ustalony rytm dnia.
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